
Tematy kompleksowe realizowane w miesiącu 

październiku: 

1. Idzie jesień przez świat. 

2. Jesienna przyroda. 

3. Koszyk Pani Jesieni. 

4. Skarby jesieni.  

Cele operacyjne: 

• Dziecko zna pojęcia: szacunek wobec starszych, sprawność fizyczna; 

• Zna i rozumie, ora przestrzega zasad i norm społecznych obowiązujących 

w grupie- stosowanie zwrotów grzecznościowych, rozwiązywanie 

konfliktów, właściwe zachowanie się w trudnych sytuacjach, kulturalne 

mówienie o swoich potrzebach, spokojne oczekiwanie na swoją kolej, 

podejmowanie trudnych decyzji służących dobru, przeciwstawianie się 
złu;  

• poznanie wspierającej roli słów i rozmowy; 

• Kształtuje orientację w schemacie ciała w odniesieniu do siebie i innych 

osób;  

• Posługuje się pojęciami określającymi kierunki i relacje w przestrzeni, 

kierunki wyznaczane od osi ciała- prawa, lewa, w prawo w lewo, nad, pod 

przed, za, między, obok, w; 

• Zna liczby 1, 2, 3, 4, 5, 6; operuje liczebnikami porządkowymi; 

• Kształtuje umiejętność ustawiania według wielkości, wysokości; 

• Rozwija percepcję  wzrokową poprzez porównywanie, różnicowanie i 

zapamiętywanie liter i wyrazów (czytanie globalne); 

� Rozwija pamięć słuchową poprzez naukę piosenek tekstów 

powitanek i krótkich rymowanek; 

� Rozwija koordynację ruchowo- słuchowo- wzrokową 
podczas zabaw metodą Dobrego Startu;  

� Kształtuje myślenie logiczne w zabawach wymagających 

kodowania i dekodowania informacji. 

 

 

 

 

 

 



 

 

Piosenka: Malowała jesień 
 

1. Malowała jesień w parku wszystkie liście, 

Na brązowo na czerwono, żółto i złociście. 

Lala, lala, la, lala, lala, la 

Na brązowo na czerwono, żółto i złociście. 

 

2. Przyleciała sroczka i usiadła z boku, 

Przyglądała się jak jesień barwi wszystko wokół 

Lala, lala, la, lala, lala, la 

Przyglądała się jak jesień barwi wszystko wokół 

 

3. Wietrzyk to zobaczył i pędzi po lesie 

Kolorowe liście zbiera i ze sobą niesie. 

Lala, lala, la, lala, lala, la 

Kolorowe liście zbiera i ze sobą niesie. 

 

 

 

 



 

Wiersz: O dębie, co żołędzie rozdawał 

Lucyna Krzemieniecka 

 

Przyszła pod dąb wiewiórka:  

- Dębie, dębie mocarny,  

daj żołędzie do spiżarni. –  

I dąb dał.  

 

Przyszedł do dębu borsuk:  

- Dębie, dębie mój miły,  

już żołędzie mi się śniły.  

Daj żołędzi!  

I dąb dał.  

 

Przyszła do dębu myszka:  

- Dębie, dębie znajomku,  

daj żołędzi do domku! –  

I dąb dał.  

 

Przyszły do dębu świnki:  

- Dębie, dębie bogaczu,  

świnki z głodu aż płaczą.  
Daj żołędzi! –  

I dąb dał.  

 

Przyszła do dębu babcia:  

- Dębie, dębie łaskawy,  

daj żołędzi na kawę. –  

I dąb dał.  

 

Chociaż dawał niemało,  

jeszcze pięć mu zostało!  

A te w ziemi się skryły,  

by z nich nowe dęby były! 

 

 

 

 

 



 

 

Wiesz: Tata Tadek 

Iwona Jabłońska- Gabrysiak 

Tata Tadek tej jesieni jest zapracowany. 

Zebrał z pola wszystkie zboża, z których teraz mąkę mamy. 

Jego kombajn odlotowy w mig uporał się z zadaniem. 

I buraki, i marchewki są już z pola pozbierane. 

I cebulki- przysmak mamy wraz z burakiem oraz dynią. 

Te warzywa zdrowie dają, moc witamin- z tego przecież słyną! 

Kombajn zebrał, posortował, tata w hali ulokował. 

Dla Tymona, brata Tomka, tata Tadek ma zadanie: 

To traktora rolniczego ekspresowe naprawianie, 

Bo bez tego ani rusz, w polu nic nie zrobisz już! 

 

Wiersz: List od złotej jesieni 

Barbara Lewandowska 

Żegnam skowronki, pliszki, szpaki, 

Pod dachem już jaskółek nie ma. 

W popiele pieką się ziemniaki, 

Kwiatom króluje chryzantema. 

Pełne stragany i piwnice.  

Pachną i barwią się warzywa. 

A złota jesień plony liczy 

I jeszcze zbiera, jeszcze zrywa. 



 

 
 

 
 

 
 

 

Piosenka: W deszczu 
 

Gdy deszczowy przyjdzie czas,  

Zaraz grzyby rosną. 

Roi się od grzybów las. 

Pod każdziutką sosną. 

Rankiem tu nie było nic, 

Teraz gdzie się ruszę: 

To prawdziwek,  

To znów rydz 

Z wielkim kapeluszem.  

 

Lecz popatrzcie spoza szyb 

Na ulice miasta. 

Choć deszcz pada, 

Żaden grzyb 

Tutaj nie wyrasta. 

Ale nawet w mieście też, 

Kiedy deszcz powoli pada, 

Rosną niby grzyby w deszcz 

Setki parasoli. 


